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WOBEC DECYZJI BRYTYJSKIEJ W SPRAWIE 
POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH NA OBCZYŹNIE

LONDYN, 31 Maja 1946 r. — 
Fan Prezvdent Rzeczypospolitej 
Polskiej W ad y sław Raczklewlcz 
Ofl'osH w dniu 24 maja następują
ce Orędzie do Polskich Sił Zbroj
nych.

ZOŁFUERZE POLSKICH SIL 
ZBROJNYCH!

W ciągu długich lat najstrasz
liwszej wojny, Jaką zna historia, 
do niezapomnianych zwycięstw 
oręża polskiego dodaliście nowe: 
udział w Bitwie o W. Brytanię I 
obronie Tobruku, zdobycie Monte 
Cassino, Ancony I Bolonii, bitwę 
•pod Falaise, zdobycie Bred y I In
ne, Naród Polski zloż zł w tej woj
nie na otarzu wolności najwięk
sze ofiary I swą samotną tak bo
haterska, choć beznadziejną wal
ką z nawaą niemiecką w roku 
1839 umożliwił ocalenie nieprzy
gotowanego do napaści świata od 
niemieckiego panowania. Zwyolężo-

Orędzie Prezydenta Rzplitej

siły z przemocą najeźdźcy.

Londyn, 24 maja 1946.

wrześniowej I przez cały 
wojny podziemna Armia Kra-

nad umęczonym śwla- 
obecnle zgiełk bitew, 
warkot bojowego lot- 
pozostajecie nadal żoł- 

z kampanii wrześniowej, z boha
terskiej Armii Krajowej, którym 
nie było dane stanąć ponownie w 
szeregach bratnich, a którzy trwa
cie w trudniejszych warunkach niż 
Inni. Stwierdzam, że Jesteście nie
odłączną częścią Sił Zbrojnych Rze
czypospolitej, że należą się Wam ze 
strony Sprzymierzonych te same 
uprawnienia I ż «czliwa opieka, co 
żołnierzom Sił Zbrojnych na ob
czyźnie.

mogły miłość Ojczyzny, honor I 
męstwo żołnierza.

Żaden naród nie wie lepiej od 
Polaków, że o wyniku walki de- 
o/duje nie oręż tylko, ale I moc 
ducha. Tą bronią niejednokrotnie 

Żołnierze, Marynarze, Lotnicy!

Utrzymajcie niezłomną wiarę w 
przyszość, doczekacie się chwili, 
gdy Bóg .nagrodzi Wasze ofiary, 
gdy sprawiedliwość zwycięży I z 
wolnym Narodem będziecie świę
cić triumf zwycięstwa na Ziemi 
Ojczystej

żali.
Mimo, że 

tern ucichł 
huk dział I 
nictwa, Wy
nlerzaml Rzeczypospolitej, walczą
cymi o Nią mocą ducha polskiego. 
Jeżeli moc tę utrzymacie w ser
cach waszych, przyszłość będzie 
wasza, bo żadne siły ludzkie mo
cy tej przezwyciężyć nie zdołały 
dotychczas I nie zdo'ają nigdy. 
Sużba wasza nie skończyła się. 
Bez względu na narzucone przez 
okoliczności ramy organizacyjne, 

mogli 
sztan- 
sławą, 
I nle-

ny lecz niepokonany Naród Polski 
nie złożył w Kraju broni po kam
panii 
czas
jowa prowadziła walk.« ponad lu
dzkie 
Ofiarny stos spalonej Warszawy mus[el| walczyć Polacy I zwyclę- 
przejść musi do historii. To też 
walki żołnierza, marynarza I lot
nika polskiego żyć będą w pamię
ci narodu I z dumą wspominać je 
będą przyszłe pokolenia, bo do
brze zasłużyliście się OJcz'źnle.

Było pragnieniem waszym I ca
łego Narodu, którego Jesteście du
mą I umi'owanlem, b/ścle 
w zwartych szeregach, pod 
darami waszymi, okrytymi 
powrócić do wolnej, całej
podleg<ej Polski. Nie ziściło się 
jeszcze to pragnienie, pomimo, że 
daliście z siebie wszystko, co dać 

nosząc w duszy nakazy przysięgi 
żołnierskiej, pozostaniecie Im wier
ni.. Zachowacie ducha braterskiej 
Jedności, zwartości moralnej I kar
ności wewnętrznej, który cecho
wał Was w waszej dotychczaso
wej żołnierskiej służbie. Z ufnoś
cią będziecie •!» stosować do 
wskazań waszych dowódców. Nie 
załamią Was przeciwności. Posta
wa wasza będzie godna naszego 
bohaterskiego Narodu. Wobec ob
cych, gdziekolwiek los Was na
wiedzie, będziecie tak postępowa
li, by Polsce szacunku przyspo
rzyć. Zadzierzgnięte we wspólnych 
walkach węzły braterstwa broni I 
przyjaźni z narodami sojuszniczy
mi, będziecie się starali zachować 
I umocnić»

Z równie serdeczną troską zwra
cam się do Was, polscy Zomlerze WŁADYSŁAW RACZKIEWICZ

Rozkaz Generała Andersa !
M. p., 31 maja.)

Dowódca 2. Korpusu Generał Władysław Anders wydał w dniu 29 maja b.r. na
stępujący rozkaz:

żołnierze 2. korpusu»
2 Korpus staje obecnie wobec rzeczywistości szczególnie ciężkiej i bolesnej dliv 

żołnierzy, reprezentujących wolny Naród Polski w Jego tragicznej, a dziś tak odo
sobnionej walce o swoją niepodległość.

Sztandary nasze sa okryte chwałą zwycięskich bitew w których tak dumnie 
Świadczyły o prawie Polski do wolności, całości I suwerenności.

W blisko siedmioletnim okresie naszego nieprzerwanego marszu żołnierskiego mu- 
sleilśmy Jamrć nie tylko szereji wroga ale I kryzysy wynikające z międzynarodowych 
przetargów politycznych, w których płacono Polsk®.

Dziś znajdujemy się znowu w obliczu głębokiego kryzysu. Muslnrry go przetrwać 
I przezwyciężyć aby nie zatrać ć celu Jaki postawił sobie Naród Polski.

Oto — Jak Już wiecie — Minister Bevln, zgodnie z zapowiedzią Rządu Brytyj
skiego z 20 marca br., oświadczył w dniu 22 maja 1946 r. w Izbie Gmin, że rozpo- 
cznie się demobilizacja Polskich Sił Zbrojnych, a przede wszystkim naszego 2 Kor
pusu.

Rzeczą moją, waszego dowódcy, nie jest I nie może być łagodzenie twardego 
znaczenia tej decyzji. Demobilizacja znaczy bowiem, że w miarę stopniowego wyko
nywania zarządzeń bryt/Jsklch, zbliża się chwila gdy 2 Korpus ma być, jako całość 
bojowa, rozwiązany. Dotyczyć ma to również innych częśoi Polskich Sil Zbrojnych 
lądowych, mors k ch I powietrznych. Decyzje te zapadają po sześciu latach walk ra
mi,« przy ramieniu, w braterstwie broni, krwi I ofiary z siłami Innych zachodnich na
rodów zjednoczonych. Zapadają zaś one w okresie w którym Polska nie odzyskała 
jeszcze wolności. A przecież walczyliśmy o to aby Ojczyzna nasza była wolna I su
werenna, aby Naród Polski b'ł Jej gospodarzem, a odbudowanie takiej Polski przy
rzekali nam we wszystkich najcięższych nawet chwilach wojny nasi sojusznicy zwią
zani z nami ścisłymi traktatami przymierza.

Pierwsza faza planu demoblllzacyjnego polega na tym. że mamy opuścić Włochy 
w przeddzień oczekiwanego zawarcia pokoju między państwami sprzymierzonymi a 
tym krajem. Przeszliśmy go niemal cały od południa po północ w twardej walce z 
N emoaml, wierni naszemu historycznemu hasłu „ Za Naszą I Wasza Wolność ”. Przy
jaźń Narodu Polrk’ego z Narodem W'osklm, trwająca od wieków, została przez tę na
szą walkę na ziemi w’oskiej Jeszcze bardziej zacieśniona. Na naszym szlaku bojowym 
od Monte Cassino poprzez Ankonę po Bolonię odnowiliśmy braterstwo broni z woj
skiem włoskim.

Nie zginie też nigdy w sercach polskich wspomnienie, że walczyliśmy pod okiem 
Stolicy Apostolskiej, także o Jej wyswobodzenie.

Idziemy do W. Brytanii. Otrzymaliśmy zapewnienie, że rodziny nasze z terenu 
Wiooh I z Innych krajów Europ/ Zachodniej, oraz ze Środkowego Wschodu znajdą się 
tam razem z nami. Otrzymaliśmy również zapewnienie połączenia żołnierzy z ich ro
dzinami, znajdującymi się na terenie Afryki, Indii,. Mekcyku Itp.

W W, Brytanii — razem z Innych członami Polskich Sił Zbrojnych —— wejść 
mamy, wszyscy razem w polskich mundurach, ze swymi stopniami żołnierskimi i 
swoimi dowódcami, w skład nowej przez Brytyjczyków tworzonej organizacji pod 
nazwą; „ Polski Korpus Przysposobienia Zadaniem tego Korpusu będzie przygoto
wanie żo'nlerzy, lotników I marynarzy polskich do pracy w nowych zawodach oraz 
rozmieszczenie ich przy warsztatach pracy cywilnej na Wyspach Brytyjskich oraz w 
krajach zamorskich. Na najbliższy okres szeregi Polskiego Korpusu Przysposobienia 
mają więc stać się ramami organizacyjnymi, które żołnierz polski wypełni żywą treś
cią swych myśli, swej woli i swego wysiłku.

Jako wasz dowódca odpowiedzialny wobec iNarodu Polskiego, wobec historii oraz 
wobec was, którzy oddaliście mi swoje serca żołnierskie I zaufanie — głęboko wa-

(Dalszy ciąg na str, 2.) •

Protest Rządu R. P.
Londyn, 31 maja

Rząd r. P. w Londynie ogłosił 24 maja b.r« oświadczenie w «prawie Polskich Si* 
Zbrojnych, którego dosłowny tekst podajemy poniżej:

„ Oświadczenie min. Bevlna z 22 maja stanowi początek realizacji decyxjl rr*du 
brytyjskiego z 20 marca w sprawie rozwiązania Polskich sił Zbrojnych na ehczyżrde. 
Przeciwko tej decyzji rząd polski założył uroczysty protest.

W ciągu 6 lat wojn/ Polska prowadziła walkę przy użyciu wszystkich swoich 
sił w kraju i na obczyźnie, związana z W. Brytanią sojuszem, kterego zobowiązań 
dppqni,-a z największym poświęceniem.

Nawet wtedy, gdy Sorzymierzeńcy nasi na konferencjach w Teheranie I w Ja; cle 
godzili się na oddanie połowy Polski Związkowi Radzieckiemu oraz na narzucenie jej 
rządu, będącego wyrazem obcej przemocy, naród oolskl wytrwał w walce zarówno w 
Kraju jak na obczyźnie, składając wciąż olbrzymie ofiary krwi I mienia dla wspólnej 
sprawy Sprzymierzonych^

Nawet wtedy, gdy bvło już Jawne, że Związek Sowiecki zmierza do zawadntę- 
cla caią Polską, naród polski wierny swym sojuszom, podją ' z bez->rzykładnvm w dzie
jach poświęceniem działania wojenne A. K., ciężkie boje na Wołyniu, na Wileńsz
czyźnie. w województwach centralnych, aż do niezrównanego w ofierze powstania 
warszawskiego.

Naród polski wierzył, że niepodległość Jego ojczyzny Jest sprawą sumienia świa
ta I Jednym z nieodzownych wyników wspólnego zwycięstwa.

Polskie Siły Zbrojne na obczyźnie walczyły do końca wojny w ofiarnej służbie 
Rzeczypospolitej I w ścisłym braterstwie broni z altami zbrojnymi W. Br 'tanil za 
wspólną spraw,ę Narodów Zjednoczonych. Wiele tysięcy Polaków poległo w bojach, 
wiele tysięcy doznało kalectwa.

Żołnierze pok*cy postawą swoją po dzień dzisiejszy zas'uż''l! sobie na szacunek na
rodu brytyjskiego oraz Innych narodów sprzymierzonych. Mieli oni prawo oczekiwać, 
że w wvnlku zwycięstwa powrócą ze swymi dowódcami na czele ze sztandarami I 
bronią do Polski wolnej I niepodległej.

Obecne decyzje grożą odebraniem Im możności takiego powrotu do Ojczyzny. 
Przychodzą one w chwili, gdy w Polsce tzw. rząd tymczasowy, łamlac przyjęte zo
bowiązanie w sprawie wolnych I nieskrępowanych wyborów, odsuwa Je w przyszłość 
nieokreśloną a gwałtem I postrachem odbiera Narodowi Polskiemu wszelką możność 
swobodnego życia politycznego.

D’ugu wobec Polski I jej sił zbrojnych, ciążącego na Jej Sprzymierzonych, nie zdo
ła wyrównać życzliwa opieka brytyjska nadżo’nlerzaml pc-lskmi, przemienionymi w wyg
nańców. Polska musi być wolna. Wtedy tylko mogliby do Niej powrócić ze świado
mością Iż poświęcenie... (W transmisji telegraficznej *brak końca niniejszego zdania — 
Przyp. Red.)

Decyzja rozwiązania Polskich Sił Zbrojnvch uderza w pierwszym rzędzie w bo
haterski 2 Korpus we Włoszech. Korpus ten, który, pod dowództwem Gen. Andersa, 
zdobył Monte Cassino oraz Anconę, przełamał Linię Gotów I wkroc-zył zwycięsko do 
Bolonii — pierwszy ma przestać istnieć. Ma to szczególnie tragiczną wymowę.

Rząd polski jest przekonany, że wyraża uczucia narodu, oświadczając, że Polskie 
Si*y Zbrojne na obczyźnie debrze zasłużyły si» Polsce I wspólnej sprawie Narodów 
Zjednoczonych I że nigdy nie przestaną żyć w sercach Polaków.

Żołnierze Polskich Sił Zbrojnych bez względu na narzi>cone Im warunki, nie prze
staną być żołnierzami Rzeczypospolitej a prawa I obowiązki Ich, stąd wynikające, są 
nienaruszalne. Wyzwoleni z niewoli niemieckiej żołnierze Wojsk Polskich z kampanii

(Dalszy ciąg na str. 2.)
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Rozkaz Generała Andersa
(Dokończenie ze str. 1)

żyłem jalk mi postąpić należy w tym nowym przełomowym etapie naszej walki. Dokła
dny rachunek sumienia i realna ocena sytuacji politycznej w Jakiej znalazł się Naród 
Polski a z nim i my, jego żołnierze — kazały ml przyjąć tę tak ciężką dla nas I 
jednostronną decyzję Rządu Brytyjskiego.

Pójdziemy z ziemi włoskiej poprzez ziemię brytyjską — a jutro niewiadomo po
przez jaki szlak — do Polski, takiej o Jaką walczyliśmy, do Polski prawdziwej, której 
ładne serce polskie nie wyobraża sobie bez LWOWA i WILNA. Z drogi tej która 
jest naszą drogą historyczną nie zejdziemy.

-Nasza służba nie kończy się, nasz poohód do*Polski Wolnej Całej I Niepodległej 
trwa !

Dnia Ze maja 1946 r.
DOWÓDCA 2 KORPUSU

ANDERS
Gon. Dyw.

Protest Rządu R. P,
(Dokończenie re str. 1)

wrześniowej oraz żołnierze Armii Krajowej byli i s® pełnoprawnymi ozłonkami Poł- 
skich Sił Zbrojnych. Rząd polski nie zaprzestanie domagać się należnego Im eprw- 
wiedliwego I godnego traktowania przez Sprzymierzonych narównl z żołnierzami Pofr 
sklch Sił Zbrojnych na obczyźnie. Żołnierze Polskich Sił Zbrojnych eą nadal wlernt 
przysiędze, która każę im bronić Ojozvzny, Jej całości i niepodległości w posłusze* 
stwie Prezydentowi R. P. swym legalnym zwierzchnikom oraz prawu. Rząd polski wlą. 
że zawsze i we wszelkich okolicznościach wytrwają oni w żołnierskiej wierności, kt*- 
rej od siedmiu lat dają dowody.

Naród polski, który Już tyle ciosów zniósł z niezłóhmą wolą wytrwania, zespoli 
się w tej ciężkiej chwili tym silniej przy sztandarze Rzeczypospolitej wolnej, całej I 
niepodległej, z wiarą w zwycięstwo Sprawy, która Jest nierozerwalnie związana z 
wolnością narodów i trwałym pokojem świata •*. '

Londyn 24 maja 1946.
RZĄD RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Nie będzie spotkania

JACEK BRZEZINA 35)

Wi-

Dża

Burta- rzey. twardym gtosem Good. — 
Gdjtby Byłeś jeg0 najlepszym przyja-cle-

Po prostu byll-

zców

Może ty, Igorze, 
ale nie on. Je-

Była 
blada.

wioski 
podaliśmy 
— Przyp.

po-
za-

bę- 
jak 
sie-

Tmfia Ocena „Manchester Guardian"

Rząd Iraku ustępuje
BAGDAD, 1.V1 (Reuter) 

iracki prem. Suwaidi podał srę 
trzymiesięcznym istnieniu do 
misji.

Formowanie nowego rządu 
wierzono b. ministrowi spraw 
granicznych, Al Umarines.

Rząd 
po 

dy-

LONDYN, 1.VI (R) — Po ośrnio 
tygodniowych obradach zakończy
ła swoje prace komisja ONZ dla 
spraw uchodźców i wychodźców. 
Komisja zxoży swe sprawozdanie 
radzie gospodarczo - społecznej.

Postanowiono jednomyślnie Li
two rzyć fachowe biuro dla zagad
nień uchodźców i wychodźców. 
Nie uzyskano Jednomyślność w 
sprawie, czy uchodźców, którzy

Dwa wielkie mocarstwa, które 
rozroisły się do'Dlbrzymich potęg: 
Stany Zjedn. i Rosja rausza zro
zumieć, że (brytyjska wspólnota 
narodów stanowi czynnik stałości 
między ich sferami i w niczym im 
nie zagraża, stanowiąc ppzy tym 
nieodzowną, część bezpieczeństwa 
powszechnego^.

lem — to twój obowiązek. .
Tym razem Dżawachow' już na 

cały glos wybuchnął śmiechem.
— Dick, daj że spokój. Go ci też 

wpadlo do g%owy, żeby w obecnej 
sytuacji przypominaj stare i smut 
ne wypadki? — upominała męża 
Joan. Swoją drogą bała się, że 
Good usłyszy bicie jej serca. Zda
wało się rozsadzać jej piersi.

— Tak sobie I Śniło mi się tyl
ko, że Husseiń bek Sułtanów wy
szedł z grobu, by pomścić śmierć 
swoją i swoich towarzyszy! — 
Good powiedział to tak poważnie.

<— Niestety, to nie dla nas. My 
chyba pojedziemy prosto w obję
cia Abrahama! — żartował Fred
die, śmiejąc się w duchu z nie
przytomnej prawie ze strachu Ni- 
kolewowej.

— Dżawachow wracał — ode
zwał się Good, wskazując na je
dną z uliczek.

— Bez żadnej eskorty? — zdzi
wił się Freddie.

Good wzruszył ramionami.
— Ty na pewQo będąc na jego

W Izbie Gmin 
o rodzinach 

polskich żołnierzy
LONDYN, 1.VI (R) — Na wczo

rajszym posiedzeniu Izby Gmin 
skierowano pytanie pod _ adresem 
rządu, co zamierza on uczynić, a- 
(by znajdujący się w Niemczech 
bliscy krewni polskich żpłnierzy 
•którzy przewiezieni mają być do 
W. Brytanii, mogli połączyć się z 
nimi.

W odpowiedzi minister spraw 
wewnętrznych, Ede, wskazał na 
oświadczenie mln. Bevina z dnia 
82 maja. Bevin oświadczył wów
czas, iż rząd rozważa kroki, celem 
doprowadzenia do ostatecznego po 
łączenia się polskich żołnierzy z 
rodzinami, które znajdują się w 
"Niemczech i gdzieindziej.

TOWARZYSZ HR 103”

(Reuter)
• Prez Truman ujawnił na konferen

II
Całe obejście, w którym byli u- 

więzieni, obstawione było gęsto u- 
abrojonymi ludźmi. L udn o śj * wio
ski, widocznie przyzwyczajona do 
podobnych scen, niezbyt się tym 
interesowała. Zycie szło harmonij
nym trybem. Przed domami Kur- 
dyjki zajęte były rozkładaniem 
na 'słońcu nawozu na opał. Odsło
nięte ich twarze były niebrzydkie, 
szpeciły je tylko czarne kropki ta
tuażu lub turkusowe kolczyki w 
nozdrzach. Były wysokie, w kolo
rowych chustach 1 spódnicach. Na 
głowach nosiły małe, również ko
lorowe turbany. Koło nich harco- 
wały w' błotnistej glinie roje na
gich, brązowych dzieciaków. Po 
brudnych uliczkach włóczyły się 
wielkie kurdyjskie kundle. Męż
czyzn nie było widać. Widocznie 
znajdowali się na polach żnąo lub 
zbierając zboże.

Sama wieś położona była w roz
ległym jarze. Jego dnem płynął 
maFy strumyczek, nad którym ko
biety prały bieliznę. W górze wzno 
siły się fioletowe szczyty gór, za
mykające ciężkim łańcuchem ca
łą zachodnią część nieba. Na 
wschodzie leżała wyżyna, którą tu

miejscu 1 przypuszczając, że mo
żemy siedzieć na dachu 1 wszyst
ko widzieć, kazałbyś sobie dać es
kortę.

— Go masz na myśli? — spyta
ła Joan.

Nie odpowiedział jej, obserwu
jąc daleką okolicę przez lornetkę.

— Świetne miejsce obraliście so 
bie! — zawołał Dżawachow. wdra 
pując się na dach.

•— Co sł>chać u naszych kocha 
nych KuriTTw?

Machnął ręką.
— Nic nie da się zrobić. O ni

czym nie chcą słyszeć!
Freddie przyniósł z dołu whisky 

i koce. Rozłożyli się wygodnie.
— Gdzieś st’d pochodził Sułta

nów — zauważył Good. -— ( 
był z nami, na pewno nie doszło
by do uwięzienia.

— Po co o nim mówić? •— 
mruknął Dżawachow. — Ot, szko
da chłopca!

— A jeszcze jak szkoda! — clą 
gnął dalej Good. — Gdjby żył, 
pięknie by się pomścił na swoim 
zdrajcy.

Dżawachow poruszył się niespo 
kojnie.

— Jak to zdrajcy? Przecież pikt 
nas nie zdradził, 
śmy nieostrożni.

— Nieostrożni?
byłeś nieostrożny,

grzeczno- 
tnie Stalina do Waszyngtonu i że ściowej. W obu wypadkach zapro 

•szenie nie było zastosowane do 
•prem. Attlee.

Prez. Truman dodał, że obecnie 
nie ma żadnego zamiaru spotkać 
się ze Stalinem w Stanach Zjed
noczonych czy też gdzieindziej.
————————.—-- -

LONDYN, 1.VI (PAT) — Kore
spondent „Manchester Guardian”, 
komentując wizytę delegacji war
szawskiej w Moskwie, pisze m. 
in., iż nie jest wykluczone, że bliż 
sze zbadanie zawartego układu mo 
globy potwierdzić podejrzenie, że 
szczodrobliwość Moskwy nie jest 
tak wielka, skoro się zważy, że Ro 
sjanie wywożą z Polski instalacje 
przemysłowe i drenują zasoby kra 
iju, utrzymując w Polsce liczne 
wojska.

„Jedna rzecz jest jasna — pisze 
„"Manchester Guardian” — w wy
niku układu zwiększy się zależ
ność wojskowa Polski od Rosji. So 
wiety bowiem będ,ą zaopatrywać 
•polskie wojsko w materiał, który 
częściowo pochodzi z dostaw na 
podstawie Lend and Lease, dostar
czonych Rosji przez Stany Zjedno
czone.

Powyższe rozumowanie odnosi

taj zeszłej nocy przyjechali, 
da^ W° doskonale wąską ścież
kę wijacą się ku górze.

— Tędy zjechaliśmy wczoraj. 
Doprawdy trudno uwierzyć, żeby 
samochodem i w dodatku bez świa 
teł, nocą można było tędy prze
jechać — śmiał się Good, obserwu 
jąc, przez l-ornetkę okolicę.

•— Tam, gdzieś o parę kilome
trów, znajduje eię droga!

Good spojrzał na żonę, 
dziwnie zdenerwowana i
Zal mu jej było. Żałował już, że 
zabrał ją na tę wycieczkę.

— A jakże. Droga jest, można 
się nią dostać prosto do Hamada- 
nu.

NA DWUKROTNE ZAPROSZENIE TRUMANA 
STALIN DWUKROTNIE ODMÓWIŁ

dwukrotnie Stalin odnfówił, powo
łując się na względy natury zdro 
wotnej.

Po raz pierwszy Truman zapro
sił Stalina na konferencji poczdam 
sklej, a po raz drugi w ubiegłym 
miesiącu w czasie obrad konferen
cji ministrów spraw zagranicznych 
w Paryżu.

Drugie zaproszenie prez. Tru
man skierował w tym samym li
ście, w którym zwrócił się do Sta
lina o pomoc "Rosji w walce z kry
zysem żywnościowym.

Oba te zaproszenia nie miały na 
celu przeprowadzenia jakichś spe 
cjaJnych dyskusji, miały jedynie

LONDYN, î.VI (R) — Premier 
Unii Pohl dniowo - Afrykańskiej 
marsz. Smuts wygłosił wczoraj 
przez radio .londyńskie obszerne 
przemówienie na aktualne tematy 
polityczne. Zaznaczył on, że zacho 
dzi potrzeba radykalnej zmiany po 
litykj wobec Niemiec, gdyż obecny 
stan mieści w sobie zalażki nie
bezpieczeństwa. Niemcy mogą się 
stać ośrodkiem zarazy, która roz
szerzy się ng cały świat.

Marsz. Smuts oświadczył dalej,

NO-WY JORK, i .VI (Reuter) — " 
Radio nowojorskie podało, że Ed
ward Stettinlus, stały delegat Sta
nów Zjednoczonych do ONZ, wrę
czy! w ostań ich dniach prez. Tru- 
manowi swoją dymisję. Według 
informacji radio nowojorskiego, 
Settiniuis ibył niezadowolony ze 
swoich słósimków z departamen
tem stanu i uważał, że traktuje 
się* go jak „chłopaka sklepowego”.

Departament etanu odmówił jak 
dotychczas wszelkich komentarzy 
na temat tej wiadomości. Szef pra 
sowy departamentu istanu oświad
czył korespondentowi Reutera: — 
„Nie mogę ani potwierdzić, ani za^ 
przeczyć tej wiadomości. Jest to 
sprawa osobista między prez. Tru- 
manem a Stetliniusem.”

Stettinius, zapyany telefonicznie
w tej sprawie, odmówił odpowie- że jakkolwiek ONZ zasługuje na 
dzi. pełne poparcie, to jednakże nie

WIAISZYNGTON, 1.VI (Reuter) 
prez. Truman potwierdził wiado
mość radia nowojorskiego, iż 
Stettinius złożył prośby o dymi

sję. Dodał on jednak’że, że zarów- 
>- no on jak i Byrnes mają nadzieję, 

że Stettinius cofnie swoją proś
bę i pozostanie na stanowisku.

Wiadomość poniższa, którą cji prasowej, że zapraszał dwukro mleć charakter wizyty 
otrzymaliśmy ostatniej chwi 
li, obala tym samym pogłoski 
podane przez dziennik 
„Rlnasclta”, które 
w depeszy na str. .4 
Red.

WASZYNGTON, 1.V1

go zdradzono i nie dziwiłbym się, 
gdyby jego rodacy szukali zemsty 
na zdrajcy!

Dżawachow wychylił duszkiem 
całą szklankę whisky,

— Dajże spokój! — zawołał 
Freddie, wyrywając mu flaszkę.— 
Wypijesz wszystko i co potem 
dziemy robili? Diabli wiedzą, 
djluigo przyjdzie nam tutaj 
dzieć !

— Naplewat’1 — odburknął
wachow. — Ot, Sułtanowa, stare
go druha, wspomnieli! Zginął... 
Zemsta? — zaśmiał isię chrapli
wie. — Kto ma się mścić za nie
go?

— Choćby ty, Dżawachowie —

W* wyniku układu zwiększy się 
zależność wojskowa Polski od Rosji ♦

się zresztą w równym stopniu do 
innych krajów Europy środkowej 
i Bałkanów. Jesteśmy świadkami 
•nie pokojowej odbudowy krajów, 
lecz rozbudowy ich sił zbrojnych 
na wielką, skalę. Sam ifakt, że ta
ki "kraj jak Polska jest uzbrajany, 
•sam przez się może już stano wić 
przedmiot poważnej troski, gdyfc 
•Polska powinna raczej zużyć swe 
zasoby dla odbudowy.”

K omisja O N Z nie rozwiązała 

sprawy uchodźców i wyckod
nie powracają do krajów z powodu 
odmiennych poglądów politycz
nych przeciwnych sytuacji, w ja
kiej znajdują się ich kraje, trak
tować jako uchodźców, albowiem 
retprezentanci administracji wansza 
wskiej, Jugosławii 1 Białorusi so
wieckiej przeciwstawili się temu, 
aby uchodźcy polityczni objęci zo 
stali opieką międzynarodowej or
ganizacji. —

Delegat Stanów Zjednoczonych do ONZ 
Stettinius podał się do dymisji

ZNAMIENNA MOWA SMUTSA•j *3----------

można na niej pokładać jedynej na 
dziei przyszłości. Brytyjska współ 
nota narodów musi stać moc
ną dodatkową podporą tej organi
zacji.
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Z życia oddziałów

Kursy techniczne w Karp. Baonie Saperów

Nowe wydawnictwa Kroma Spckknci

Dziś

Ravenną

walk o nie-

T

POSZUKIWANIA

przy-

(D. c. n.)

ale historia 
Korpus, jak

jednak zmóc żad- 
Znane są ich „woj- 
Babilonowi, Irn.pe- 

i Assyryjczyków.

walczą z

Mazurka 
Józefa 

dozwolił 
własne

naród 
Joan,

bitny o silnym ciosie Szczypiński 
będzie miał okazję do udowodnie
nia, że ma jut warunki na bokse
ra dużej klasy. Tak samo w tej 
walce teoretycznie winien wygrać 
Włoch.

Kwatera Prasowa;
Kursy techniczne, zorganizowa

ne przez Saperów 3 DSK i rozpo
częte w listopadzie ub. r., dobie
gają obecnie końca. Uczniowie wy
kańczają ostatnie prace i przygo
towują isię do egzaminów, które 
przewidziane są w drugiej poło
wie czerwca.

W ciągu tego okresu prowadzo
ne były równocześnie trzy kursy: 
kurs nadzorców budowlanych (44 
uczniów), kurs nadzorców drogo

wych (13 uczniów) i kurs pomoc
ników mierniczych (21 uczniów). 
Warunkiem przyjęcia na te kursy 
było ukończenie przez kandydatów 
minimum 7 klas szk. powsz., przy 
czym pierwszeństwo mieli cl kan
dydaci, którzy w życiu cywilnym 
posiadali zawód rzemieślniczy, np. 
cieśle, stolarze, murarze itp.

'Nauka obejmowała dwumiesię
czny okres przygotowawczy, współ 
ny dla uczniów wszystkich trzech 
kursów. Celem jego było przypo-

do niego tyłem, 
jednak i naj- 

prowadzili Kur- 
Ottomańskim —

Lecha Ma-
r.słownika wło- 

polskiego, wy- 
szereg wsla- 
subtelnościach 

angiel-

dla polskich
D-’ibrowskie- 
Wjbicklego, 

tak zaszczyt- 
nazwlsko na

było bydło, koza, koń 
przestrzeni tych 4.000 
zdobywców usiłowało 
wcielić Kurdów do ta-

posz*uje
3.3.

wydaje śniadania, 
obiady, podwie
czorki i kol ac je 

KUCHNIA POLSKA 
Trui»! otwarty od godz. 8.00 

do 24.00

Kabio Vettor, Wenecja 9S. Cro
ce Nr 1230 poszukuje 
reckiego ur. 27.1.1921

Wszelkie wiadomoScl o oso
bach poszukiwanych prosimy kie
rować na adres:
CENTRALA POSZUKIWAŃ PCK 

POLISH FORCES CMF 707 
Przy zgłaszaniu poszukiwań 

prosimy podawać dokładne dane 
personalne osób poszukiwanych 
I poszukujących.

Ukazała się już w druku III 
część włosko - angielsko - polska 
słownika Ryszarda Lewariskiego i 
Edwarda Wechslera. Jest to 3 i o- 
statnia częś^ tego trójjęzycznego 
wydawnictwa, będącego, jak to 
się już dziś można zorientować, 
bardzo pożytecznym przy nauce 
języków, z którymi żołnierz pol
ski etyka się tak często.

Dziś w sobotę dn. 1 czerwca od
będzie się o g. 20 w teatrze miej
skim w Senlgalii, jak zapowiada
liśmy, ciekawy mecz bokserski po
między drużyną 12 Szw. Zand. i 
reprezentacją Ravenny. W bar-? 
wach Ravenny wystąpią m. in. b. 
mistrz olimpijski w wadze kogu
ciej Sergo i v. mistrz Włoch w 
wadze półciężkiej Tabanelll.

Na plan pierwszy sobotnich za
wodów wysuwają się walki:, Ser- 
go-Ny-pelt w wadze piórkowej i 
Tabanelll - Szczypiński w wadze 
półciężkiej". Młody doskonale zapo
wiadający się Nypelt o sylwetce 
rasowego boksera będzie miał oka
zję do stoczenia pięknej walki. 
Mimo, że Sergo nie jest już za
wodnikiem pierwszej młodości — 
ogromna rutyna i tytuł ex mistrza 
olimpijskiego przemawiają zdecy
dowanie na jego korzyść. W wa
dze półciężkiej kroczący od zwy
cięstwa do zwycięstwa młody, an.-

Restauracja polska
BOLONIA 

PIAZZA MAGGIORE 1, 
PALAZZO DEL PODESTA, 

naprzeciwko kościoła 
S. Petronio

bokserzy żandarmerii

Drużyna 12 Szw. Zand. wystąpi 
osłabiona brakiem chorego Terko 
w wadze średniej, którego zastąpi 
dobry Nowakowski ale z nowymi 
„gwiazdami” - Czyżem w wadze 
muszej i Lasotą w wadze lekkiej. 
Ostateczne zestawienie par wyglą
da następująco:

Waga musza: Galassy - Czyż, 
waga kogucia: Savinl - Trojak, 
waga piórkowa: Sergo - Nypelt, 
waga lekka: Vanini - Lasota, wa
ga półśrednia: Datamorta - lzral- 
lewski, waga średnia: Russa - No
wakowski, waga półciężka: Taba- 
nelli - Szczypiński, waga ciężka 
(Ihiunque - Raszka.

Tak, jak i dzisiaj, rozbijali oni wów *— No pewno! Cudowny film, 
czas swoje czarne namioty na dzl- Tylko kto tam grał Balladyna... Zu 
kich stepach ci gnących się po- pełnie'zapomniałam, 
przez Irak, Turcję oraz Syrię, ścią 
gając na leża zimowe do kamień-“"1 
nych wiosek, takich w jakiej obe
cnie siedzimy, położonych, w głę
bokich jarach górskich u podnóża 
Araratu. Tak jak i dzisiaj, ich śród 
kami życia 
i broń! Na 
lat wielu 
bez skutku
kiego czy innego środowiska na
rodowego, zgnębią ich zwyczaje 
czy język. Gwałtowni i porywczy 
Kurdowie, zawsze prędcy do bitki, 
nie dawali się 
nymi środkami, 
ny przeciwko 
rium Hittytów
Gdzieś, około 600 lat przed Chry
stusem pomogli Persom zniszczyć 
biblijną Niniwę, a sławny Balla
dyn, najtęższy przeciwnik * Krzy
żowców, 
Wschodu i 
tego słowa 
dem!

— Co? Ten wspaniały Szeik z 
„Krzyżowców” był Kurdem? — 
Nikolewa zatrzęsła się z obniże
nia.

— Pani myśli o tym filmie ame
rykańskim z Lorettą Young? — ruch kurdyjski. Kurdystan w. rezul 
zakpił Freddie. tacie rozpada się znowu między

Paweł Gregorczyk 
brata Jbzefa Gregorczyk ur. 
1926 r.

Po wojnie 
następuje pokój

— Charlie Chaplin!
Nikolewa obrzuciła Freddiego 

zabójczym spojrzeniem i ostenta
cyjnie obróciła się
" — ...Najdłuższą 
krwawszą walkę 
dowie z Imperium
ci-gnał dalej Good. — Walka ta, 
obustronnie bezwzględna, zakoń
czyła się dopiero z upadkiem Im
perium, mając za sobą, już w no
woczesnych czasach cztery powsta 
nia kurdyjskie. Upadek Imperium. 
Ottomariskiego i doktryna wilso
nowska wywołały oczywiście ol
brzymi entuzjazm wśród Kurdów, 
czego dowodem udział, delegata 
kurdyjskiego, sławnego Szeryfa 
Paszy, w konferencji pokojowej. 
Jednakże kemalowski zamach sta 
«u w Turcji położył kres nadzie
jom kurdyjskim, znajdującym u- 
zasadnienie w traktacie podpisa
nym w Sevres, bodaj że w 1920 
roku, między starą (Turcją a Wiel
kimi Mocarstwami, który uznawał 
prawo Kurdów do niepodległości. 
Kemal Pasza nie tvlko prawa te
go nie uznał, ale jeszcze bardziej 
tępić począł niepodległościowy

źe nawet na twarzy Freddiego za
marł uśmiech.

Już nie głośno, tylio pod nosem 
mruknął:

— Coś tak jak mój derwisz!
Dtawachow wstał. Był dziwnie 

blady.
— Pójdę chyba jeszcze raz.do 

tego Kurda. Może jednak namyśli 
się i puści nas za okupem.

— Da’byś spokój! — powstrzy
mał go Good. — Na nic się to nie 
przyda. Lepiej zostań z nami.

Zgodził się bez protestu, jak 
małe dziecko. Siedział jednak mil 
czący, nie zwracaj°c uwagi na nic, 
pogrążony w jakichś medytacjach.

Minuty wlokły się jak godziny, 
a żadna zmiana w sytuacji uwię
zionych nie następowała. Słońce 
powoli przesuwało się ku zenito
wi, coraz bardziej grzejąc swoimi 
promieniami. Gliniane, kurdyjskie 
chałupy błyszczały jak zlane po
tem, nad dachami zaczął ukazy
wać się dym świadczący o 
gotowaniach do posiłku.

i— Dziwny kraj i dziwny 
— mówił Good, na prośbę
historią Kurdsstanu starając się 
skróci^ czas wyczekiwania.

— Od 40 wieków, czyli właści
wie od samego zarania znanych 
nam czasów, historia sygnalizuje 
w najrozmaitszych epokach obec
ność, wpływy i wyczyny Kurdów.

raz szwagrów Henryka Radtke i 
Bernarda Pióra.

Kazimierz Fornalczyk — Stefa
na Taczyńsklego, Emila Woźniaka.

Jan Żywiecki — braci Bernar
da, Maksymiliana i Bronisława Ży
wieckich.

Mieczysław Gajkowski — Zofii 
Nodzyriskiej.

Edmund Wardziński — Benedy
kta Wardzińskiego.

Jan Haracz — Andrzeja Borsu
ka, Szymona Hunkiewicza i Stani
sława Patermana.

Antoni Gurynów — siostry Ma
rii Gurynówny.

Stanisław Łysik — brata Huber
ta Łysika, rocznik 1926. e

Jan Dobrowolski — braci Stani
sława, Franciszka, Edmunda i Ro
mana oraz znajomych z Polski.

Cecylja Weltsh poszukuje brata 
Siga Loblowitz z Bielska.

Aloizy Widuch z Górnego Ślą
ska — braci Józefa, Alfreda i Ru
dolfa oraz krewnych i znajomych.

Srebrny — kolegów z placówki 
„Pocisk”. e

Zygmunt, Izdebski — kolegów i 
znajomych z obozu, z Francji.

Zofia Pamfilowska z Edinburga 
— Mieczysława Rożka ur. 23.12 
1913 r.

Józef Rasek — Jana Alolzego 
Czyż oraz kolego^ ze wsi Rupta- 
wa Biadoszek pow. Rybnik.

trzy -państwa: Turcję. Persję 4 
Irak...

— Z wiadomych powodów — 
wtrąciła się Joan.. — W Kurdysta 
nie przecież leży Mosul i (Kirkuk, 
a na tych ziemiach nafta !

Good wzruszył ramionami. — 
Dla ścisłości nie tylko nafta, ale 
węgiel, żelazo, ołów, srebro, 
miedź i *Bćg wie co jeszcze. Przy
znasz chyba jednak, że gdyby nie 
obce wpływy i obcy kapitał, wszy
stko to leżałoby jak przedtem nie- 
eksploatowane w matce ziemi, cze 
kajać okazji, aż Kurdowie znowu 
strącą niepodległość... Zresztą, 
Kurdowie bynajmniej nie pogodzili 
się z tym stanem rzeczy. Znowu 
powstają, ch0(i każde z tych po
wstań, wiszące w próżni, bo nie 
poparte przez nikogo, kończy się 
tragicznie. Powstania w latach 
1925 - 28, 1930 1 1937 - 38 zmu
szają rządy tureckie czy irackie 
do przeprowadzania całych kampa 
nil militarnych, celem ich sPumie- 
nia. Górskie twierdze Kurdów są 
jednak niezmiernie trudne do zdo
bycia, a waleczność ich mieszkań
ców jest przysłowiową na całym 
Środkowym Wschodzie.

— Cóż jednak mogło być powo
dem, że te cztery miliony dzikich 
nomadów...

rocznicy powstania, stroił naszego 
hymnu narodowego, który — Jak 
wówczas — śpiewany jest na zie
mi'włoskiej przez żołnierzy 2 Kor
pusu Armii ^Polskiej, a więc przez 
tych, co otwarli drogę do Rzymu 
wielojęzycznym armiom alianc
kim przez bohaterskie zdobycie 
Monte Cassino, zadając cios śmier
telny legendzie o niezwyciężalnoś- 
ci niemieckiego żołnierza Adolfa 
Hitlera. Możnaby przypomnieć 
również, że w niedalekim 1947r., 
przypadnie dwusetna rocznica uro
dzin autora tych prostych (a jak
że wielomównych 
serc) strof 
go, urodzin 
któremu los 
nie wypisać 
krwią i bohaterstwem zdobionych 
stronach złotej księgi 
podległoś^ Kraju”.

Czasy się zmieniły, 
■się powtarza i dziś 2 
ongiś Legiony Dąbrowskiego, prze 
maszerował przez całe Włochy z 
ta samą pieśnią na ustach.

Dlatego „Żywa legenda”, mówią 
ca o pieśni tej, która dziś stała się 
naszym Hymnem, jest wydawnict
wem bardzo na czasie.

gen. Andersa 
w czasie naszego pobytu we Wło
szech.

IZ objazdu naszego po 2 Korpu
sie i z zetknięcia się z Panem Ge
nerałem zachowamy niezapomnia
ne wrażenia i wspomnienia. Prosi
my Pana Generała o przyjęcie wy
razów najpełniejszego szacunku f 
poważania.

Nicea. dnia 23 -maja 1946.
J. schabowicz 
Stefan Mroiklewioe 
Edward Łabędź.

prawdziwy bohater 
dżentelmen w całym 

pojęciu v— był Kur-

Słownik wiosko - angielsko - polski
Oprócz samego 

sko - angielsko - 
däwnictwo zawiera 
wek, mówiących o
językowych włoskich i 
skich, o najważniejszych skrótach 
włoskich, o pisaniu listów, o sy
nonimach, o przymiotnikach geo
graficznych ild. MI cz. słownika 
zawiera 262 stronice.

Karol Blokesz — Franciszka 
Kuska i Eryka Wystub z Radlina 
pow. Rybnik.

wyło- Franciszek Pą:czek — braci Ma
lesa, Pawła, Jana i Władysława o-

mnienie wiadomości podstawowych 
a następnie rozszerzenie ich do za
kresu, koniecznego dla później
szej nauki przedmiotów facho
wych.

Kursy właściwe prowadzone by
ły dla każdego z trzech działów 
oddzielnie. Kurs budowlany, o- 
prócz przedmiotów zasadniczych, 
jak: materiałoznawstwo, ustroje 
budowlane, urządzenia techniczne 
— obejmował: statystykę, pod
stawy miernictwa, administrację 
budowy, prawo budowlane.

Kurs drogowy obejmował: ro
boty ziemne, budowę i konserwa
cję dróg, miernictwo itd.

Na kunsle mierniczym wykłada
no miernictwo, trygonometrię, ko
masację i parcelację, pomiary 
miast, melioracje rolne.

W czasie nauki zasadniczy nar 
oisk położony był na stronę prak
tyczną wyszkolenia. Cel powyż
szych kursów był podwójny : z 
jednej strony — danie żołnierzo
wi zawodu cywilnego 1 to zawodu 
technicznego, który bez względu 
na przyszły los będzie mógł być 
podstawą ich bytu, z drugiej zaś 
strony — wyszkolenie techniczne 
żołnierzy, które przedstawia dużą 
wartość w wojsku, zwłaszcza w 
broniach technicznych jak artyle
ria i saperzy.

„Żywa Legenda’
Nakładem Polskiego Domu Wy

dawniczego w Rzymie ukazała się 
w sprzedaży mała książeczka pió
ra Leonarda Kociemskiego p. t. 
„Żywa Legenda”. Książeczka ta 
przedstawia na 63 stronach małe
go formatu historię polskiego hy
mnu narodowego oraz rys biogra
ficzny jego twórców: ks. Michała 
Kleofasa Ogińskiego i Józefa Wy
bickiego.

Książeczką ta wydana, jak pisze 
przedmowa „niemal u progu 150

Polscy działacze robotniczy 
z Francji do

Na ręce Dowódcy 2 Kor
pusu, gen. Andersa, nadszedł 
w ostatnich dniach następu
jący list od polskich działa
cze w robotniczych z Francji, 
którzy byli ostatnio naszymi 
gośćmi:

Wielce Szanowny Panie Gene
rale I

W imieniu uczestników wycie
czki robotników polskich z Fran
cji, mamy zaszczyt podziękować 
Panu Generałowi za serdeczne 
przyjęcie, z jakim spotkaliśmy się

TITO: „Może uda mi się 
wić ten but.«.”
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Front arabski
w kwestii palestyńskiej

Imigracja do Argentyny
A-

DALSZE ODDZIAŁY FRANCUSKIE
WKROCZYŁY NA TERYTORIUM SJAMU

Izba Gmin o sytuacji źvu nościnwei

oficjalny wizjtą
90 ro?mó’Wl

Blum o pożyczce dla Francji

czy dyplo
nieodpowiedni

z ramienia o- 
rolnlctwa Hud-

czLonkowie rzą 
odwiedzą, rów-

(Reuter)—
Komitetu

że Stany 
niezwykle

Arthura, 
żadnego 
się jea- 
pragnił

LONDYN, 1.VI (R) — W Otta
wie oig* oszono oficjalnie, że Ka
nada przyjmie 5.000 żołnierzy poi 
skich po demobilizacji. Polacy ci 
będą zatrudnieni w rolnictwie.

W. 
nad

Sta-
So-

LONDYN, 1.VI (R) — Wicemi
nister Mac Neli odpowiadając w 
Izbie Gmin na pytanie, podał szczc 
fóly umowy br„tyj'sko-fran.’uekiej 
wsprawie brytyjskiej pomocy dla 
odbudowy francuskiego lotnictwa.

Umowa ta przewiduje dostawę 
samolotów oraz sprzętu lechnicz-

obozie wj siedlericów. — 
skazano na d'ugoletnie 
za przechowywanie kra- 
przedmiotów. *

BiEwur
ZADOWOLONY

son wyraził pogl'd, że przyczyna 
obecnego kr; zysu jest żelazna 
kurtyna( dziel ca Europę. Kraje, 
b°d oe za kurtyn-*, 6 producenta 
mi rolnymi, a brak wymiany z ni
mi spowodował kryz., s źywno^cio 
wy.

Minister wyżywienia, Strachey, 
oświadczył, że brak t uszczćw mo 
że okazać się jeszcze groźniejszy

Min. Cook podkreśli1, że najmi
lej widziani będą Włosi, którzy 
najszybciej asymilują się w Argen
tynie i którzy dokonali juiż w tym 
kraju wielkiej pracy kolonizator- 
skiej.

Rząd argentyński wyznaczy kre
dyty na roczną Imigrację, obejmu
jącą. 100 tys osób.

Komunikat dodaje, iż wyiije 
się, że zaj’cla pograniczne spowo
dowały akcję rz du Sjamu dla wy
wołania wrażenia w opinii świato
wej.

PÄRYZ, 1.VI (Reuter) — Wę
gierski minister sprawiedliwości, 
bawi cy obecnie w Paryżu, oświad 
cz.ł, że delegacja rz'du węgier
skiego w skvadzie premiera, mini
stra spraw zagranicznych, isprawie 
dliwoścl i sekretarza generalnego 
partii komunista cznej uda się pod 
koniec czerwca z 
do Londynu.

Przypuszczalnie 
du, wigierskiego 
nież Paryż i Waszyngton.

BANGKOK, 1JVI (Reuter) — 
Według wiadomości, które nade- 
szy z Bangkok z pogranicza in- 
doohińskiego, oddziały francuskie 
przeszły granicę Sjamu w nowym 
punkcie na rzece Makong i zaa
takowany miej>cowość Sihalngmal 
na terytorium Sjamu.

PARYŻ. 1.VI (Reuter) — Wy
soki komisarz francuski w Sajgo- 

skreśliły jej dług 400 milionów 
dolarów, powstały wskutek do
staw na mocy Lend and Lease już 
po zakończeniu wojny. Wyraził 
on też pogLd, że dzięki pożyczce 
amerykańskiej, odszkodowaniom 
wojennym oraz własnemu wjsilko 
wi społeczeństwa francuskiego, 
trzyletni plan odbudowy kraju bę
dzie mógł być wykonany.

nego, radaru, sprzętu sygnaliza
cyjnego Itp.* na dogodnych warun
kach. Br.tvjski personel lotniczy 
będzie szkolił francuskie kadry w 
obsłudze sprzętu technicznego, a 
francuscy lotnicy szkolą się będą 
w brytyjskich szkołach. Ponadto 
umowa przewiduje, że francuskie 
fabryki lotnicze przystąpią to bu
dowy samolotów oraz motorów 
lotniczvch na podstawie brytyj
skiej licencji.

W marcu br. zawarto drugą po- 
dobni*umowę w sprawie pomocy 
dla lotnictwa francuskiej marynar
ki wojennej.

odbyła się w obec- 
dworu, trwała- 9G 
druga wizyta cesa- 
gen. Mac

LONDYN, 1.VI (Reuter) — Po
selstwo Sjamu w Londynie ogo- 
siło komunikat, w ktćrjm stwier
dza, że atak francuski na teren 
rzeki Mekong zagraża produkcji i 
eksportowi ryżu.

Rz d Sjamu wylosował tele
gramy o podobnej treści do prez. 
Trumana prem. Attlee, Stalina,

LONDYN, 1.VI (R) — Na mię
dzynarodowej konferencji rolni
czej w Lond nie postanowiono po
wołać międzynarodową federcję 
producentów rolnych.

i

od braku zboża. Powiedział on da
lej. i-ż rzid rozważa możliwość 
wprowadzenia racjonalizacji Chle
ba

LONDYN, 1.VI (UP) — Radio 
moskiewskie donosi, że agenci a- 
merykańskiego wywiadu dokonali 
na rozkaz gen. Hodke napadu na 
siedzibę komunist . cznej partii Ko
rei, a to w celu niedopuszczenia 
do rozwoju tej postępowej i de 
mokra tycznej partii.

SINGAPORE, 1.VI (Reuter) — 
Sutani malajscy zwrócili sie do 
br t Jskiego gubernatora, by przed 
stawił on w Londynie ich zas’rze- 
żenia w stosunku do projektowa
nej unii malajskiej.

generalnego, który uchyla sję od 
zwołania powszechnej konferencji 
arabskiej. Zdaniem dziennika mo
skiewskiego, sprawa Palest, ny 
winna się znaleź^ na Radzie Bez
pieczeństwa.

LONDYN, 1JVI (Reuter) — 
noez* z Moskwy, że Mo otow 
dojmował bankietem Tita 
czonków delegacji jugosłowiańs
kiej.

BUENOS AIRES, 1.VI (AP) — 
Argentyński minister spraw zagra
nicznych Oooke, oświadczył, na 
konferencji prasawej, że Argenty
na pragnie znacznego zwiększenia 
imigracji, przede wszystkim z 
Włoch, Hiszpanii, Irlandii, Belgii 
1 Holandii.

W pierwszym rzędzie wchodzą 
w rachubę rolnicy. ‘ 

dalej,
się 

wobec Francji i

Do-
•po- 

"oraz

lorda Killearn specjalnego komi
sarza br; t-jskiego dla Azji połud
niowo-wschodniej, do Herberta 
Hoovera, Czang Kai Szeka i ge
neralnego sekretarza ONZ.
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Polish Forces C.M.F. 58
Wychodzi 6 razy w tygodniu 

WYDANIE POLOWE (B) 
CENA 5 LIR 

WARSZAWA, I.VI fAFP) — 
Bierut po powrocie z Moskwy 2'o- 
żył krótkie oświadczenie, w któ
rym podkreślił znaczenie- pomocy, 
prz; rzeczonej przez Rosję dla od
budowy Polski.

Bierut dodał, że jego p )d?6ż do 
stolicy Zwi;zku Sowieckiego przy 
czyniła się do jeszcze większceo 
zaciemnienia wfiów, łar.z O;ch 
Polskę (oczywi?cie bierutową 
Przyp. Red.) z Rosją.

korespondencji z Norymberg!, że 
znany dziennikarz amerykański, 
Lippman, badał w Niemczech te
ren w rozmowach z przedstawicie 
lami władz sowieckich w sprawie 
możliwości porozumienia w zaga
dnieniach niemieckich.

ODR UTOAY 
SAMOLOT 

KOMUNIKACYJNY
LONDYN, 1.VI (Reuter) — 

Br tyjski minister produkcji lotni . 
czej Wilmot ujawni': wczoraj wie
czorem, że rz d brytyjski przeka
zał fabryce lotniczej HaviTand 
plan nowego typu odrzutowego sa
molotu transportowo - pasa’er- 
sklego dla komunikacji transatlan--*-* 
t. ckiej.

Nowv samolot bodzie miał szyb
kość około 1000 km na godzinę 

NOWY JORK, l.YiI (Reuter) — 
Rada ekonomiczno - spo eczna 
ONZ i Biuro Ml dz narodowe Pra
cy podpisał wczoraj porozumie
nie na temat wspólnej akcji na 
odcinku handlu międzynarodowe
go 1 umów o pracy.

zacjami różnicy w zasadniczych 
sprawach. Leader Frontu Arab
skiego, Khalibl, oświadczył, iż no
wa organizacja nie jest wrogo na
stawiona wobec Wysokiego Komi
tetu Arabskiego. Zasadnicza róż
nica polega na Lm, że Front Arab
ski jest zdania, lż sprawę Palesty
ny należy przekazać do rozstrzy- 
gnipcia Radzie Bezpieczeństwa, 
podczas gdy W. soki Komitet 
rabski jest temu przeciwny.

' *

TOKIO, 1.VI (Reuter) — Ce
sarz Japoński został wczoraj przy 
jęty przez gen. Mac Arthura. Kon
ferencja, która 
noścl ministra 
minut. Była to 
rza Hirohito u

Dot-chczas nie wydano 
komunikatu, przypuszcza 
nak*e, iż cesarz japoński 
przedyskutować z gen. Mac Arthu 
rem sytuację żywnościowi w 
kraju.

nie ogłosił komunikat, w którym 
donosi, że wojska francusie wkro
cz ły we ubieg y pi'tek na teren 
Sjamu, ścigając rebeliantów z L ies 
j Annamu.

Komunikat zapewnia, że wojska 
francuskie znajdowały się na tery
torium Sjamu zaledwie 3 g > Iziny 
1 poniosły tylko niezmaczne straty. 
Zginęło również 3 żołnierzy sjam- 
skich.

PARYŻ, 1.VI (Reuter) *— Wę
gierski minister sprawiedliwości 
oświadczył, że Węgry nie- br-da się 
domagać wydania admirała Horthy, 
który znajduje się obecnie wraz

Wed’ug dalszych informacji z 
tego samego źród’:a, nie jest wy
kluczone, iż Lippman pragnął 
prz. gotować atmosferę dla spotka 
nia między Trumanem a Stalinem. 
Spotkanie to mlavoby się rzekomo 
odbyć w Weimarze i to wyłącznie 

_  między Stalinem a Trumanem bez 
obecności prem. Attlee.

Mac Arthur
- Hirohito

JEROZOLIMA. 1.VI
Sekretarz Wysokiego
Arabskiego w Palest, nie, Tannus, 
oświadczył, iż komitet arabski, 
z.o^ony z przedstawicieli pięciu 
stronnictw, niewohodz^oych w 
skład Wysokiego Komitetu Arab
skiego, ukonst tuował się pod 
nazwą Frontu Arabskiego.

Nowa organizacja arabska nie 
oznacza rozamu wśród Arabow, 
gdyż nie ma między t^ml organi-

LONDYN, 1.VI (R) — Leon 
Blum oświadcz.! na konferencji 
prasowej, że do pożyczki amery
kańskiej* nie si przywiązane żad
ne warunki natury cywilnej czy 
wojskowej, politycznej 
matycznej.

Podkreślił on 
Zjedn. okazapy 
wspaniałomyślne 

LONDYN, 1.VI (R) — Brytyj
ski sid wojenny w Hamburgu ska 
zał na karę śmierci 4 Po’akôw, o- 
skar'onych o zamordowanie straż 
nlków w 
4 innych 
wi°zienie 
dzionych

LONDYN, 1.VI (Reuter) Fran
cuski zarząd wojskowi w Austrii 
zakazał wszelkich publicznych de
monstracji oraz zebrań w (Tyrolu 
1 w Przedarulanii.

W uzasadnieniu władze francu
skie podkreślaj^, że w obliczu sy
tuacji gospodarczej ludność winna 
zachować całkowity spokój.

„Przyczyną kryzysu jest żelazna kurtyna

BOLONIA, 1.VI. — Komunizują 
cy dziennik „Rinaiscita" donosi w

na czerwonej
MOSKWA, 1.VI (Reuter) — U- 

rz'dowy organ sowiecki „ Izwie- 
stia" oskar>a W. Brytanię o pod- 
s. canie wrogości mi-dzy Arabami 
a Z darni w Palest, nie, aby zatrz - 
mać mandat nad tym krajem i kon
tynuować okupację wojskowi.

Dziennik ten pisze dalej, że W. 
Brytania zmierza do przekształce
nia Transjordanii i Pa’c-tyny w 
wielki obóz zbrojny dla zachowa
nia swojego panowania nad Środ
kowym Wschodem. Utrz muj o 
swoje poz. cje w Palestynie i Tran 
sjordanil, W. Brytania nawet po 
wycofaniu swoich wojsk z Egiptu, 
b dzle kontro’owa’a Kanał Sueski. 
Jedynie te wzglądy dyktuj i 
Br.tanil utrzymanie mandatu 
Paient ni.

Przechodzie następnie do 
nów Zjednoczon ch, dziennik 
wlecki utrz.maje, że zmierzają

LONDYN, 1.VI (R) Izba Gmin 
prz st ipi’a wczoraj do rozprawy 
nad sytuacją żywnościową.

W Imieniu rz'du zabrał pierw
szy g':ois min. Morrison, ktrry po
dał szczegóły swoich rozmów, 
przeprowadzonych * w Waszyngto
nie. Oświadcz ł on, że Stany Zje
dnoczone zobowl zavy się do udzie 
lenia W. Brytanii pomocy, dostar
czaj -c 675 tys. ton tfbo'a dla bry
tyjskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech oraz 1.065.000 Łon dla 
Indii. Transport tego zbo'a rozpo- 
cznie się w najbliższ.m czasie.

W imieniu opozycji przemawiał 
Winston Churchill, który oświad
czył. Iż obecna sytuacja krytyczna 
jest wynikiem krótkowzrocznej 
poiltjki rz du. Zdaniem jego, przy 
czym obecnej sytuacji jest nie ty
le brak zboża, ile 
jego rozdział.

Następny mówca 
pozjcji ib. minister 

ze swoji rodziną w amerykańskiej 
strefie Niemiec.

ATENY, 1.VI (Reuter) — Grec
ki minister koord nacji gospodar
czej, Stefanopu’os, podał do wia
domości, lż rz d bryt jski prze' a- - 
zał do dyspozycji rz du greckiego 
500 tys. funtów w z'ocie w zajnj 
za z’oto przekazane przez Gre"^ 
rz'dowl br.tyjskiemu.

LONDYN, 1.VI (Reuter) —- Ra- . 
dio moskiewskie donosi na podsta
wie informacji, otrzymanych z Hej 
sinek, "że rz d fiński postanowi! 
rozpisać poż czkę -wewn*trzną na 
iiumę-2 miliardów marek.

NANKIN, I.VI (UP) — Wojs
ka rz du chińskiego, zajęły waż-, 
ne miasto mandżurskie Kir n. Do 
wćdca wojsk komunistyczn ch o- 
uświadczy^, »e marsz.. Czang Kaj 
Szek sam dowodzi swymi wojska
mi w Mand-uril.

WIADOMOŚCI RÓŻNE

Tito na bankiecie 
u Mofoto^ a

Lippman pośrednikiem 
w spotkaniu Truman- Stalin?

nowy CZyntlik Brytyjska pomóc w odbudowie 
francuskiego lotnictwa

podmurówce
one do wzmocnienia swoich pozy
cji na Środkowym Wschodzie.

W dalszym ci gu pismo sowiec
kie ostro krytykuje Ligę Arabską, 
a szczególności jej sekretarza


